Radar dostrzeże żab« 


(PAP) 
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Dochód przeznac 


zwierząt 


CZAJNIKI 
NA... SŁOŃCE 


TOKIO (PAP). Japońscy inżyniero- 
wie skonstruowali czajniki do goto- 
wania wody i parzenia herbaty na. 
energię słoneczną Zagotowanie 
wody wymaga rozłożenia „dysku” i 
ustawienia go w kierunku Słońca. W 
naczyniu mieści się 1/3 litra wody, 
ogrzewanej do 100 stopni już po 
piętnastu minutach. Dlatego też 
konstruktorzy ostrzegają, że nie na- 
leży czajnika pozostawiać bez wo- 
dy, a najlepiej go „wyłączyć”, czyli 
postawić w cieniu 


W japońskich sklepach można już 
kupić „słoneczny” czajnik. 


Delikatesy 
z podwodnych ferm 


W najbliższych latach rozpoczną 
się prace związane z budową na 
dnie Morza Czarnego wielkiej pod- 
wodnej fermy hodowli małży. Pod 
względem wartości odżywczych 
mięso małży porównywalne jest do 
kurzych jaj. Jest produktem diete 
tycznym, bogatym w mikroelementy. 
W istniejących na Krymie podwod- 


TOLA 


IKOW 


nych fermach małży plony dochodzą 
do 100 ton z ha. Nowa ferma pow- 
staje w pobliżu Anapy. W bliskiej 
przyszłości na dnie mórz zostaną 
założone fermy, w których będą ło- 
sosie. 


Liderzy szkolnego boiska 


(Inf. wł.) Jest uczniem szkoły nr 1 
w Kole, gdzie sport traktuje się bar- 
dzo poważnie. Może właśnie dlate- 
go Robert Ossowski (na zdjęciu) 
prędko zrozumiał jego istotę i na 
boisku wie czego szukać. Uwielbia 
zwłaszcza piłkę nożną. Wysoki (180 
cm wzrostu), mocno zbudowany, 
szybki i dobrze wyszkolony tech- 
nicznie stanowi dla napastników 
trudną do przebycia zaporę. Wystę- 
puje na pozycji stopera i był kapita- 
nem „,Płomienia”, lidera naszego 
piłkarskiego turnieju'87. O skutecz- 
nej grze Roberta mogli się przeko- 
nać wszyscy finaliści imprezy „ŚM”, 
a także zawodnicy z NRD, z którymi 
„Płomień” rywalizował w finale 
międzynarodowym. Dzięki wspania- 
łej kondycji bardzo często uczestni- 
czył w akcjach ofensywnych, a na- 
wet zdobywał gole. Nigdy nie próbu- 
je strzelać na bramkę przeciwnika, 
kiedy widzi kolegów, na dogodniej- 
szych pozycjach. Wówczas im właś- 
nie przekazuje piłkę. 

Te cechy sprawiły, że został rów- 


nież kapitanem „Olimpii'" Koło — 
zespołu juniorów młodszych. Jego 
drużyna należy do czołówki okręgu. 
Robert ma obecnie 15 lat. Sądzimy, 
że nie poprzestanie na dotychczaso- 
wych osiągnięciach. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


WENECJA (PAP). Zabytkowa Wenecja jest coraz bardziej za- 
grożona. W ostatnich dziesięcioleciach zaobserwowano obni- 
żenie się wybrzeża w okolicach miasta, co powoduje podno- 
szenie poziomu wód w lagunie. Miasto było od średniowiecza 
nękane powodziami, ale nasilenie tych groźnych zjawisk wy- 
raźnie wzrasta w naszym stuleciu. Szczególnie dotkliwa była 
powódź przed 20 laty, która spowodowała duże szkody w sta- 
rej zabytkowej części Wenecji 

Rozpoczęto już przygotowania do budowy systemu grobli, 
zapór wodnych i śluz, które zabezpieczą Wenecję przed powo- 
dzią. Będzie to największe przedsięwzięcie tego typu, prze- 
wyższające rozmachem holenderskie budowle wodne w Zui- 
dersee. Wenecja zagrożona jest przez powodzie rzeczne, a 
także szczególnie niebezpieczne powodzie spowodowane 


Na ratunek Wenecji 


przez sztormy na Adriatyku, spiętrzające wodę w lagunie. 
Przewiduje się zamknięcie laguny systemem wałów. Zostaną 
tylko wrota umożliwiające odpływ nadmiaru wody oraz ruch 
statków, a zamykane specjalną przegrodą zrobioną z ponto- 
nów, które leżeć będą w betonowych niszach na dnie laguny. 
W razie zagrożenia, zostaną one automatycznie wypełnione 
sprężonym powietrzem i wypływając na powierzchnię, zamkną 
wrota 

Niezależnie od tego powstanie system wałów oraz śluz w 
samym mieście przy wylotach kanałów. W ten sposób zostanie 
zabezpieczony słynny plac Św. Marka. Obecnie opracowano 
model laguny z systemem wałów i śluz w skali 1:40, na którym 
prowadzi się próby w warunkach powodzi i spiętrzeń sztormo- 
wych. 


Najstarsza tkanina 
artystyczna 


(PAP). Najstarszą z zachowanych tkanin deko- 
racyjnych pokazano w muzeum fundacji Abegg 
w Riggisber k. Berna w Szwajcarii. Pochodzi ona z 
Egiptu z okresu hellenistycznego. Tkanina, o roz- 
miarach 7,5 na 2,2 m przedstawiająca zgroma- 
dzenie greckich bogów, przechodziła różne kole- 
je losu. Dawną świetność przywrócono jej w pra- 
cowni konserwatorskiej należącej do wspomnia- 
nej fundacji, która w ten właśnie sposób uczciła 
20-lecie działalności. 


„FILATELISTA” SIĘ ZMIENIŁ! 


Od 1 stycznia 1988 r. dwutygodnik „Filatelista” stał się ciekawszy. Wprowadziliśmy 


m.in. nowe działy: 


„Leksykon Poczt Świata” — aliabetyczny wykaz poczt, znaczków pocztowych, 


walut i innych informacji o tych pocztach; 


) „ABC... młodego filatelisty” — przewodnik dla początkujących zbieraczy; 


© medale, monety, etykiety zapałczane. 


Znajdziecie dużo atrakcyjnych informacji z całego świata, ciekawostek, sensacyj- 


nych wiadomości o znakach pocztowych. 


Dla zaawansowanych filatelistów stałe działy o historii poczty, o najnowszych pra- 
cach naukowo-badawczych, problemowe sprawozdania z wystaw. 


Przeczytaj! Kup! Zaprenumeruj! 


NOWE KSIĄŻKI 


księgarniach jest coraz. więcej 


PIEĆDZIESIĄTY 


ÓSMY 


słowem o wszystkim co jest związane z 
komputerami. Znaleźć można książki 
przeznaczone dla osób pragnących 
pogłębić swoją wiedzę tylko w wybra- 
nej wąskiej specjalności, obok nich są 
_ również książki o całej mikroinformaty- 


biorców — nie tylko elektronicy i infor- 
matycy. Wynika to oczywiście z prze- 
znaczenia samych mikrokomputęrów: 
do każdej pracy, dla wszystkich osób. 
Oczywiście inaczej będzie napisany 
podręcznik opisujący język programo- 
wania, a inaczej książka taka jak 
„Komputery osobiste” : 
autorów D. Madeja, K. Maraska oraz 
K. Kuryłowicza, która jest opowieścią o 
wszystkim, co dotyczy komputerów 
osobistych — dowiesz się z niej mię- 
dzy innymi co to jest mikrokomputer, a 
co to jest komputer osobisty. Tę książ- 
kę czyta się jak powieść!!! Mimo że jest 
ona polecana głównie początkującym w 
tej dziedzinie, zarówno przyszłym użyt- 
kownikom jak i hobbistom, to jednak i 
ci z Was, którzy już kilka lat posługują 


się komputerami też znajdą wiele cie- 


kawych informacji. Choć w notce infor- 
macyjnej o książce mówi się o „poten- 
cjalnych użytkownikach mikrokompute- 
rów oraz osobach interesujących się 
mikrointormatyką” jako odbiorcach tej 
książki, to jednak uważam, że jest ona 
przeznaczona przede wszystkim dla 
„osób interesujących się”. Obawiam 
się, że niektóre rozdziały tej książki bę- 
dą trochę za trudne dla zupełnego lai- 
ka i w dodatku przestraszonego kompu- 
terem, za dużo w nich bowiem informa- 
cji zbędnych przy pierwszym spotkaniu 
z komputerem. Dla Ciebie — stały czy- 
telniku ABC — jest to książka w sam 
raz. Jeśli czegoś nie zrozumiesz mo- 
żesz opuścić tę kwestię, a pominąwszy 
nawet cały rozdział — spokojnie czytać 
dalej. 

Cd. na str. 2 
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O radnych ze szkolnej ławki 


CZY RADA 
SOBIE PORADZI? 


„Zrobiliśmy dla młodzieży to, to i to...” — lubili 
chwalić się dorośli przy okazji różnych bilansów i 
podsumowań. Aż któregoś dnia Ewa Wojciechow- 
ska — przewodnicząca samorządu szkolnego w 
chełmskim Liceum Medycznym nie wytrzymała i 
wypaliła prosto z mostu na zebraniu rady peda- 
gogicznej w swojej szkole: „Chwileczkę, ale my 
wcale nie chcemy aby o nas decydowano bez 


- | WŁADZA 
I PIENIĄDZE 


Stało się to niespełna półtora roku temu w wo- 
jewódzkim mieście Chełmie, które ma do zaole- 
rowania młodzieży jedno kino, dom kultury i kilka 
zadymionych kawiarni. 

Dorośli przyklasnęli: „Dobrze, damy więc wam 
władzę i pieniądze. Zobaczymy, co z tego wyni- 
knie.” W taki właśnie sposób narodziła się w 
Chełmie Miejska Rada Młodzieży Szkolnej 


Na początku był wielki entuzjazm! Pierwsze 
sesje dotyczące programu działania trwały po kil- 
ka godzin. Pó prostu było o czym mówić. W Chel- 
mie brakuje rozrywek dla młodzieży — kin, po- 
rządnej biblioteki, obiektów sportowych. Za naj- 
ważniejsze i najbardziej zaniedbane dziedziny 
życia uznano właśnie kulturę, sport i ochronę 
środowiska. Zaczęły więc funkcjonować w Radzie 
trzy sekcje, zajmujące się tą problematyką. 

Rada otrzymała aż 10 min. zł z kasy Miejskiej 
Rady Narodowej! O powstaniu jej rozpisywały się 
szeroko gazety, wychwalając na łamach ten nie- 
typowy przejaw samorządności chełmskiej mło- 
dzieży szkolnej. Czy jednak nie za wcześnie było 
na zachwyty...? 


SŁOMIANY OGIEŃ? 


Biurokracja — to był pierwszy kubeł zimnej 
wody wylany na rozgrzane głowy młodych rad- 
nych. 


— Żeby załatwić najdrobniejszą nawet sprawę 
— mówi Jurek Szaruga, członek Prezydium Rady 
— trzeba mieć cały plik rozmaitych pozwoleń, 
potwierdzeń, zaświadczeń, tudzież innych papier- 
ków. Nieznajomość formalnych procedur zała- 
twiania różnych spraw często zbijała nas z tropu 
i odbierała zapał do pracy. Na szczęście już tro- 
chę oswolliśmy się z tym. 

Wkrótce pojawiły się też inne przeszkody. Ka- 
wiarnia „Malinowa” to był jedyny bezalkoholowy 
lokal w mieście. Rada upatrzyła ją sobie na mię- 
dzyszkolny klub. Na początek zorganizowano tam 
dyskotekę. Podobno była wyjątkowo udana. Frek- 
wencja przeszła najśmielsze oczekiwania. Do- 
chód z kart wstępu wyniósł kilkadziesiąt tysięcy. 
Niestety, kierowniczka „Malinowej” zaczęła krę- 
cić nosem, ze obroty są za niskie, że kawiarnia 
pójdzie z torbami. jeśli będzie ją odwiedzać tylko 


uczniowska brać. W rozultacio umowa z młodzie 
żą została zerwana, a kawiarnię i dyskotekę pro: 
wadzi teraz ajent. Podobno na stoliki 
wej" powrócił alkohol 


Malino- 
A mamy przocież ustawę 


antyalkoholową. Sprawa klubu młodzieżowego w 
„Malinowej” została przegrana, choć może nie- 
zupełnie. Radzie udało się wymolestować od 
władz miasta inny lokal na klub. Jest on jednak o 
wiele mniejszy. To już po prostu nie to! 


Pomysł spotkań z balladą i piosenką turystycz- 
ną powstał oczywiście w sekcji kulturalnej. To 
miało być coś w rodzaju dużego międzyszkolne- 
go festiwalu, organizowanego regularnie — na 
przykład co pół roku. Każdy zespół, kapela, kaba- 
ret miałby okazję co jakiś czas zaprezentować 
swoje umiejętności muzyczne, aktorskie, przed- 
stawić swój repertuar, pochwalić się własną 
twórczością. Pierwsze spotkanie balladowe miało 
miejsce w „Sali lustrzanej” Miejskiego Domu 
Kultury — podobno jedynej w mieście, która do 
takiego celu się nadaje. Niestety, następne spot- 
kanie nie doszło do skutku, ponieważ MDK od- 
mówił sali. Powód był dość prosty. „Lustrzana 
stanowi też w Chełmie jedyną z prawdziwego 
zdarzenia salę wystawową. Często ubiega się o 
nią kilka instytucji naraz. Widocznie w tym przy- 
padku ktoś miał większą siłę przebicia niż radni 
ze szkolnej ławki 

Takie i podobne niepowodzenia zraziły wielu 
członków Rady, szczególnie tych, którzy w jej 
pracę zaangażowani byli tylko formalnie, „na pa- 
pierze” i czekali na gotowe. 
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KOMU POTRZEBA 
10 MILIONÓW ZŁOTYCH? 


mówi Ewa Wojcie 
radnych 


W wielu szkołach 
chowaka, przewodnicząca MAMSz 
wybierała nio młądzież, tecz nauczyciele, głów 
nie prymusów. W ton sposób trafiło do Rady wio 
le osób, które figurują tylko w splato, nie poja 
wiają się na sosjach | nie uczestniczą w żadnych 
pracach. To dla nas nauczka na przyszłość Mu 
simy tak zmienić ordynację wyborczą, aby do Ra 
dy trafiali odpowiedni ludzie: aktywni, odpowie 
dzialni, śmiali I odważni, z głową na karku, tacy, 
którzy mają autorytet w swojoj szkolo, a nie piąt 
ki w dzienniku. 

Ewa mówiła mi to z wielkim rozżaleniem pod- 
czas grudniowoj sesji, na której nio zjawiło się 
nawot 50% członków Rady. W związku z tym nie 
można było podjąć ostatecznej decyzji na co 
przeznaczyć otrzymane od Miejskiej Rady Naro- 
dowej pieniądze — te prawie 10 min. zł! 

Przy okazji wyniknął jeszcze jeden problem: 

— Musimy się uporać — powiedział Artur Poli- 
szuk, radny z Technikum Mechanicznego — z £a- 
kimi sprawami organizacyjnymi jak na przykład 
zwoływanie gosjl. To może prozaiczne, ale czę- 
sto zdarzało się, że poinformowany o posiodze- 
niu dyrektor czy też sekrotarka szkolna nie prze- 
kazywali w ogóle zawiadomień radnym. 

Dorośli nie zawsze więc traktują ich poważnie, 
ale oceniają bardzo surowo. Dziś można usły- 
szeć wiele gorzkich słów pod adresem nieudol- 
nej działalności Rady. Nie można jednak zapomi- 
nać, że ma ona na swoim koncie również kilka, 
bądź co bądź, całkiem udanych przedsięwzięć. 
Oprócz wspomnianych już dyskoteki i festiwalu 
piosenki turystycznej, zasługą młodych radnych 
było też zorganizowanie w Chełmie masowego 
biegu ulicznego, czynu społecznego na plaży na 
„Gliniance”, sejmiku uczniowskiego na temat 
kultury w mieście, przeglądu twórczości szkolnej 
czyli tzw. Panoramy szkolnej. Rada ma jeszcze 
wiele planów na przyszłość, które już teraz stara 
się realizować, mimo że kiepska opirfa nie za- 
chęca do działania. 

Pan Marek Kiwiński, członek Miejskiej Rady 
Narodowej i jednocześnie opiekun radnych ze 
szkolnej ławki, mówi o swoich podopiecznych tro- 
chę sceptycznie: ę 

— To był słomiany zapał! Dla większości z 
nich wszystko skończyło się na pomyśle, idei. W 
tej chwili zaledwie kilkanaście osób ciągnie ten 
coraz mniej atrakcyjny wóz do przodu. Reszta 
okazała się nieodpowiedzialna, niedojrzała do tej 
w końcu bardzo poważnej sprawy. Najlepszy tego 
dowód na dzisiejszej sesji. Chodzi o zagospoda- 
rowanie niemałej sumy pieniędzy, która mogłaby 
się przydać młodzieży, miastu, a na sesji zjawia 
się zaledwie jedna trzecia radnych — nie ma 
kworum, nie można podjąć żadnej decyzji. 


mnie się wydaje, że Radzie jeszcze trzeba 
dać szansę. Początki zawsze są trudne, a 
władza przecież nigdy nie jest doskonała. Czasa- 
mi dorośli bywają niedoświadczeni, a co dopiero 
nastolatki... Całe szczęście, że zapał nie wygasł 
jeszcze w garstce młodych ludzi, z którymi roz-- 
mawiałam w Chełmie. Może jeszcze uda im się 
postawić Radę na nogi i wypełnić treścią tę pustą 
wizytówkę miasta. Młodzi radni na pewno potrze- 
bują większej pomocy ze strony dorosłych władz. 
Niech więc i dorośli nie tracą zapału. 
Żal byłoby zmarnować taką szansę... 
JOLANTA ZDANOWSKA 


Czy to właśnie ta Agnieszka? 


Drogi „Niebieski pasku , Ma łamach „Św* 
z dnia 17.10.67 r. ukazał t pt. „Kiedyś 
bylam wasolą, lu | dziawczyną Dopiero 
teraz wpadł nam ten nume M" w ręce | 
doszłyśmy do wniosku, że lit został napisany 
przez dziewczynę z naszej klasy. Dlatęgo 
chciałybyśmy sią na ten temat wypowiedzieć. 

Piszosz, Agnioazko, że jedna z nas, Twoją 
dawna przajaciółka, (jak się wyraziłaś; „jędną 


z naszych przywódczyń ) zraziła nas do Cię. 
bie, Otóż nia. Chodzimy z Tobą osiem lat dą 
klasy | zdążytyśmy zauważyć, że jasteń podji- 
zusem 
Dlaczego lego nie napisałaś? Czy bałaś się, 
że czytelnicy „ŚM” nie lubią lizusów? Możą 
myślałaś, żo jeśli napiszesz całą prawdą, to 
staniesz się obieklem drwin również na lą- 
mach „ŚM”? 
Co do Twojej bardzo dobrej nauki, to niko- 
mu ona nie przeszkadza, chodzi nam tylko o 
Twój charakter i zachowanie. Sądzisz, że jeśli 
uśmiechniesz się do nas lub dasz odpisać 
lekcje, to wszystko się zmieni? O niot Teraz 
już za późno. Nastawiłaś do siebie wrogo kla- 
sę i uważasz, że przez nas nie tylko naszą 
klasa, ale prawie cała szkoła Cię nie lubi. Po- 
wiedziałaś wychowawczyni, że jedna z nas 
wyśmiewa się z Twojego ubioru, dzięki czemu 
dziewczyna ta została wykpiona przy całej 
klasie przez nauczycielkę. Naprawdę nie 
mogłaś wymyślić nic lepszego? Tutaj nikogo 
nie obchodzi, jak jesteś ubrana. A może Ty 
naprawdę nie wiesz, za co nie jesteś lubiana? 
Może opiszemy i przypomnimy Ci zarazem 
wydarzenia, które rnają miejsce prawie na 
każdej lekcji. Zostaje wywołany do odpowie- 
dzi słaby uczeń. Żle odpowiada na postawio- 
ne przez nauczyciela pytanie. W klasie sły- 
chać parsknięcie śmiechem, po czym ta oso- 
ba, której było tak wesoło, zgłasza się I bar- 
dzo dobrze odpowiada. Na jej twarzy widać 
triumfalny uśmiech i pełne pogardy spojrzenie 
skierowane w stronę pytanego. Czy wiesz kim 
była ta osoba, tak wesoła? Chyba tak I 
wszyscy inni, którzy czytają ten list, też się | 
domyślają. Mogłybyśmy sypać przykładami na | 
| temat Twojej „świętości”, „dobrego wychowa- | 
| nia”, „koleżeńskości”, ale to nie miałoby sen- 
o su. 
Pisząc ten list, nie mamy na celu poniżenia 
/ czy ośmieszenia Agnieszki. Ten list nie jest 
| tylko skierowany do niej. List ten mówi sam 
_ przez się: „Zanim napiszesz list oskarżający 
innych, przemyśl najpierw swoje postępowa- 
ie w stosunku do nich”. 


_ czy klasa słusznie odwróciła się od niej. A 
Jeśli ona tak samo postępuje jak nasza boha- 
Ę terka, to też przyda jej się ten list. 


OD REDAKCJI: Sami jesteśmy ciekawi czy 
o ta Agnieszka, czy też inna? A może istnieje 
wiele takich Agnieszek. Jakich? Czy takich, 
Jak ta przedstawiona przez „dziewięć dzie- 
lil a!” Czy tych lepszych, a pokrzyw- 

dzonych —— w ich, Agnieszek — osobistym 

mniemaniu? A może przysłowie: puknij w stół, 
/ a nożyce się odezwą — tym razem sprawdzi- 
| ło się? (bs) 


Cd. ze str. 1 
Treść tej książki trudno opisać w kil- 


dobór języka w jakim będziesz pisał 
swój program jest bardzo ważny. 


399, cena 500 zł. 


nikacji 1 Łączności, Warszawa 1987, stron 


tradzie czy Atari. Jeśli będziesz SIĘ 
uczył z komputerem Apple czy TRS 80 


ku zdaniach, a poza tym nie chciałbym. 
Warto natomiast wiedzieć coś więcej o 
informacjach uzyskanych po jej prze- 
czytaniu Na początku znajduje się 
wzmianka o tym, co to jest komputer i 
co się dzieje wewnątrz niego podczas 
pracy. Są to rzetelne wiadomości, bez 
opowiadania bajek o mrówkach i kras- 
noludkach wędrujących po drucikach, a 
jednocześnie zrozumiałe nawet dla 
tych, którzy nie widzieli dotąd kompute- 
ra na oczy. Potem „zaczynają się scho- 
dy”, a więc rzeczy trudniejsze — języki 
programowania, z którego to rozdziału 
nowicjuszom radziłbym przeczytać tyl- 
ko kilka pierwszych stron. Jeśli ukła- 
dasz programy — koniecznie przeczy- 
laj ten rozdział Jak się przekonasz — 


Pozostałe rozdziały są przeznaczone 
raczej dla wszystkich, jednak często 
zawierają bardzo specjalistyczną wie- 
dzę i takie fragmenty radzę opuszczać 
nie wnikając w znaczenie niektórych 
opisów. Znajduje się w nich między in- 
nymi szczegółowy opis składników sy- 
stemu komputerowego, rodzajów opro- 
gramowania oraz przegląd najpopular- 
niejszych typów komputerów. Jak wi- 
dzisz jest w tej książce wszystko o mik- 
rokomputerach. Jeśli do tego dodamy 
bardzo dużo ilustracji (szkoda że tylko 
czarno-białe) to otrzymamy obraz bar- 
dzo dobrej książki, którą warto prze- 
czytać, 


D. Madej, K. Marasek oraz K. Kuryłowicz 
„Komputery osobiste” Wydawnictwa Komu+ 


„Basic dla wszystkich” 


to zupełnie inna książka — mianowi- 
cie podręcznik do nauki pisania progra- 
mów w języku Basic, A więc jeśli zde- 
cydowałeś się, że swoje Programy bę- 
dziesz pisał w tym języku i niezbyt dob- 
rze go znasz, wówczas warto usiąść z 
książką przed komputerem i ćwiczyć, 
aż będziesz wiedział, że jesteś już mi. 
strzem. Wszystko zostało przedstawio- 
ne w sposób bardzo przystępny, że 
każdy może się z niej nauczyć tego j 
zyka. Poważnym jednak NIedoRALZCĆ 
niem jest fakt, że w tej książce mimo 
wielu przykładów (co oczywiście Jest 
A nie będą one prawdopo- 

mogły być uruchomio 

przeróbek na najpopularniejszych A 
puterach w Polsce: ZX Spectrum, Ama 


U 


— kupuj tę książkę. Jeśli zaś masz do 
dyspozycji inny komputer — spytaj się 
fachowca o to czy Basic w twoim kome 
puterze jest podobny do któregoś z Ba” 
slc'ów wyżej wymienionych kompute 
rów. Szkoda, że informacja taka nie 
jest podana gdzieś w dobrze widocz 
nym miejscu tak, aby kupujący wiedział 
co znajduje się w tej książce i czego 
można się spodziewać. Prawdopodob” 
nie Basic Meritum jest taki sam jak 
TRS 80, ale tej informacji nie znalaz 
łem w książce, a gdyby tak było — PO” 
ważnie wzrósłby krąg osób zaintereso 
wanych tą książką. 


——. 


Jacques Boisgontier, Sophie Brebion rę 
sic dla wszystkich” Wydawnictwo Na 
wo-Techniczne, Warszawa 1987, str. 174, 67 


„ 


BYLIŚMY NA SZCZYCIE 
GORBACZOW-REAGAN... 


Gdy jesienią 1985 roku miało odbyć się 
w Genewie pierwsze spotkanie Ronalda 
Reagana z Michaiłem Gorbaczowem, „Świat 
Młodych” opublikował adres, pod którym 
dzieci z całego świata mogły przesyłać „roz- 
brojeniowe” listy do przywódców obu mo- 
carstw. Wśród tych, którzy takie listy wysła- 
lu byli Magda Drak i Jurek Lesicki — ucz- 
niowie wrocławskich szkół numer 64 i 66. 
Minęły dwa lata i oto niespodziewanie w li- 
stopadowy dzień 1987 roku listonosz przy- 
niósł telegramy z zaproszeniem do udziału 
w dziecięcym szczycie pokoju w Waszyng- 
tonie. Wszystkie koszty związane z przejaz- 
dami i pobytem pokrywała organizacja po- 


kojowa „Peace Bird” z siedzibą w Hambu- 
rgu. Ona zajęła się wszystkim, a w USA po- 
magali działacze ruchów pokojowych, któ- 
rych jest tam mnóstwo. 

Dlaczego ich właśnie wybrano — tego 
Jurek i Magda nie wiedzą. Być może listów 
z Polski było mało, być może właśnie ich 
były najbardziej interesujące. O czym pisali? 
Jurek — o tym, że dzieci boją się wojen, o 
radości życia w pokoju. Magda opowiedzia- 
ła o swojej babci, która często rozmawiała 
z nią o tragedii Hiroszimy i Nagasaki, o zbu- 
rzonym w czasie działań wojennych Wroc- 
ławiu. „Musiało to być tak okropne, że nie 
chciałabym nigdy czegoś takiego przeżyć” 


— napisała w liscie do Genewy. Propozycja 
uczestnictwa w dziecięcym szczycie w Wa- 
szyngtonie, w tym samym czasie, gdy po 
raz trzeci będą rozmawiać przywódcy obu 
największych mocarstw, była dla nich więc 
całkowitym zaskoczeniem, tym bardziej że 
od wysłania listów minęły już dwa lata. 
Czyż można było nie skorzystać z takiej 
okazji? „Mam dopiero 10 lat — mówi Jurek 
— i rodzice początkowo zastanawiali się, czy 
mnie puścić. Ale taka okazja zdarza się raz 
na sto lat. I wreszcie zgodzili się”. Rozpoczę- 
to więc szybkie załatwianie niezbędnych 
formalności (paszporty, wizy, zwolnienie ze 
szkoły, w czym walnie pomógł Ogólnopol- 


Na zdjęciach: 


sko-radzieckiego 


Byli 
uczestnicy 


1. Najważniejsze wydarze- 
nie '87: podpisanie układu 
o likwidacji eurorakiet 

2. Żywy łańcuch „ludzi 
dobrej woli” połączył w 
dniach szczytu amerykań- 


Dom z gmachem Ambasa- 
dy ZSRR w Waszyngtonie. 
wśród nich także 
„małego 
szczytu” — Jurek i Magda 
3. Oto nasi bohaterowie: 
już po powrocie; zmęcze- 
ni, ale chyba zadowoleni 


B listopada żegnani 
Jure Magda odlecieli 
turtu id Mener 


;żstawłono po 
urządzona zostala 

waliśmy około 6 rano. Później 
i dług 


im, gdzie znajdć 


niadanić podróż metrem do cen 


wala śię 


siedziba kongre 


0 biura udostępniona nam przez ame 


ykańską organizację pokojową Freczie. Zo 
Jurek i 
Magda znaleźli się w grupie „plastycznej”, 
przygotowano tam wystawę listów, które 
przysyłały do Ronalda Reagana i Michaiła 
Gorbaczowa dzieci z całego świata. A tych 
listów nadeszło ponad 250 tysięcy. Wszyst= 
kie ściany, podłogi, a nawet sufity oblepio- 
ne były pocztowymi przesyłkami. Druga 
grupa, „prasowa”, rozmawiała z setkami lu- 
dzi, udzielała wywiadów dla gazet i telewiz- 
ji. Zainteresowanie mieszkańców Waszyng- 
tonu „małym” szczytem było duże. Ludzie 
chcieli wiedzieć, jak wyglądają obrady dzie- 
cięcego forum, kto pomaga im w obcym 
mieście i po co przyjechali. Mieli więc pełne 
ręce roboty. 


staliśmy podzieleni na dwie grupy 


— | choć nasze spotkanie nazywało się 
szumnie kongresem — dodaje Magda — 


„wcale ne wyglądało tak jak różne narady i 


spotkania oficjalne pokazywane w telewizji. 
Wszyscy byli uśmiechnięci, na luzie i dumni 
z uczestnictwa w tak niezwykłym spotkaniu 
dzieci całego świata. Każdy siedział gdzie 
chciał i jak mu było najwygodniej; rozmawia- 
liśmy o problemach naszej planety, ale rów- 
nież o naszych sprawach: szkole, nauce, za- 
bawie. Nieraz wzajemnie się przekrzykiwaliś- 
my, mówiliśmy jeden przez drugiego — nikt 
nie był śmiertelnie poważny. 

Niestety nie udało się, by „mały” szczyt 
spotkał się z „dużym”. Jurek i Magda są 
tym trochę zmartwieni. bo prawdę mówiąc 


Biały 


Już od dnia 30 września 1981 roku, kie- 
dy to miasto Calgary otrzymało oficjalną 
lokalizację XV Zimowych Igrzysk, organi- 
zatorzy ruszyli pełną parą do przygotowa- 
nia olimpijskich obiektów. Część z nich, 
jak na przykład Father David Bauer Olym- 

| pic Arena, Stampede Corral czy McMahon 
7 j Stadium zostały jedynie rozbudowane | 
-. zmodernizowane. Inne natomiast, kosztem 
ogromnych nakładów pieniężnych, wznie- 
siono od podstaw. Do nich należy przepię- 
kna i supernowoczesna hala lodowa — 
Olympic Saddledome (na zdjęciu). Obiekt 
- został oddany do użytku w 1983 roku, a 
powstał kosztem 97,7 miliona dolarów ka- 
nadyjskich. Głównymi sponsorami byli: 
rząd Kanady, miasto Calgary oraz Prowin- 
cja Alberta. Hala posiada świetną lokaliza- 
cję. Znajduje się w Stampede Park, dos- 
łownie 5 minut jazdy autobusem od cen- 
- trum miasta. Jest siedzibą czołowego ze- 
_społu hokejowego zawodowej ligii NHL — 
Calgary Flames (Płomienie z Calgary). — 


skali sportowej. . 


Będzie to największy w histotii zimo- 
wych olimpiad obiekt dla hokeistów i łyż- 
wiarzy figurowych. Imponującej wielkości 
widownia może pomieścićrażć 19 tysięcy 
widzów. Miejsca są taj *rozmieszóżone, że 
z każdego niemal punkfu, trybun widocz- 
ność lodowiska jest kafdzo=dobra/ Jeśli 
chodzi ó samą taflę, to na Czas igjźysk zo- 
stanie ona powiększona de” wymiarów 
30x60 metrów, bowiem hokeiści NHL gra- 
ją na mniejszych lodowiskach, a trzeba się 
dostosować do wymagań regulaminu olim- 
pijskiego. Wszyscy sportowcy znajdą w 
Olympic Saddledome wymarzone warunki 
do startu i treningów. Hala ma bowiem bo- 
gate zaplecze, na które składają się nowo- 
czesne szatnie, sauny, gabinety odnowy 
itp. Jako ciekawostkę można podać fakt, 
że posiada ona największą wiszącą kons- 
trukcję betonową dachu na świecie —co 
czyni ją obiektem unikatowym nie tylko w 
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Fot. archiwum 
i Michał Kułakowski 


liczyli, że uścisną ręce Gorbaczowa i Reaga 


na. Ale mówi się trudno... I tak było fajnie. 
Ww wolnych chwilach = a nie było ich 
du izowano różne wycieczki 
za okien autobusu obejrzeli centrum Wa 
onu, byli w Muzeum Narodowym, 
potkali się z pracownikami polskiej amba 
dy. Pr pomocy dorosłych opiekunów 
ongresu utworzyli lańcuch ludzkich rąk 
pod Bialego Domu dó ambasady ZSRR 
Ale najciekawszym wydarzeniem podcza 


wizyty za oceanem były 
rykańskich szkołach 


Magda w 


potkania w 


Jurek był w podstaw 
redniej. Najbardziej mni 
|= mówi Jurek brak podziału 


i grupy wiekowe. W tym samym pomic 


czeniu tego samego może uczyć się sied. 


mio- 1 dziesięciola 
lobna do 
lzą na przykład na podłodze, uczą się przez 


ima nauka też niepo 
naszej. Najmłodsi: uczniowie sie 


abawę., Starsi na. wielu lekcjach posluguja 


ię komputerami. A w pracowni biologicznej 
zamiast kolorowych plansz terraria, w któ 
rych biegają żywe zwierzęta. 

Dziesięć dni w Waszyngtonie minęło 
bardzo szybko. Na dłuższy odpoczynek, a 
tym bardziej na nudę, nie mieliśmy czasu 
Nierzadko porządnie zmęczeni padaliśmy na 
nasze łóżka dopiero po 10 wieczorem, Tak 
że na dobre odpoczęliśmy dopiero w dro 
dze powrotnej da dow, która z przesiadka 
mi trwała prawie 30 godzin. Na lotnisku we 
Franklurcie rozstaliśmy się z uczestnikami 
kongresu. Ostatnie pożegnania, wymiana ad. 
resów.. i pod opieką stewardess z LOT-u 
dotarliśmy do Warszawy, gdzie czekali rodzi- 
ce. Powitania, uśmiechy, wywiady dla „Te 
leexpressu”, „Sztandaru Młodych”, „Teleran- 
ka”. Później powrót do Wrocławia. 

A teraz muszę napisać wiele listów do ko- 
legów, z którymi zaprzyjaźniłem się w czasie 
spotkania za oceanem — kończy Jurek. 

— Ja też — dodaje Magda — mam za- 
miar korespondować z kilkoma koleżankami 
z dalekiej Japonii, Finlandii i Hiszpanii. 

— Zaprzyjaźniliśmy się prawie ze wszyst- 
kimi i chcielibyśmy się z nimi ponownie 
spotkać. Podobno z okazji 50. rocznicy wy- 
buchu Il wojny światowej, jesienią 1989 ro- 
ku, podobny kongres ma się odbyć w War- 
szawie. Jest więc szansa na powtórne spot- 
kanie się w tym samym gronie. 

A co się stanie z tysiącami listów, pre- 
zentowanymi na waszyngtońskiej wystawie? 
Przedstawiciele pokojowego ruchu „Peace 
Bird” zabiorą je do Hamburga, a później 
mają zamiar prezentować na wystawie jeż- 
dżącej po całym świecie. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


200 lat 
Australii (1) 


dyby przeciętnego Polaka spytać, z czym 

kojarzy mu się Australia, to odpowiedź (po- 
mijając rzecz jasna serial „Powrót do Edenu'') 
zapewne brzmiałaby: z kangurami! 


Nic dziwnego; są to przecież dosłownie sztan- 
darowe zwierzęta, gdyż kangur, wspólnie ze stru- 
siem emu umieszczony został w godle narodo- 
wym kraju. 

Spróbujemy jednak ,,rozszerzyć' wiedzę na- 
szych czytelników i nieco dokładniej przedstawić 
ten niezwykły, tajemniczy, piękny kraj. Jest ku te- 
mu sposobna okazja... 


Teoretycznie wszystko jest proste. Współcześni 
mieszkańcy Australii są w większości potomkami 
kolonizatorów i osadników, którzy w ciągu minio- 
nych dwustu lat przybyli tu szukać szczęścia, lub 
których przywieziono jako skazanych na pobyt w 
karnej kolonii. 

Żyją jednak w Australii i tacy, którzy szukając 
korzeni swojego drzewa genealogicznego musie- 
liby cofnąć się o z górą czterdzieści tysięcy lat! 


Niektórzy naukowcy twierdzą, że to właśnie 
wtedy z terenu dzisiejszej Indonezji przybyli na 
kontynent pierwsi mieszkańcy. Prowadzili tułaczy 
tryb życia, krążąc po okolicy w poszukiwaniu 
żywności. Nie zakładali osad, żyli zgodnie z za- 
sadą: „gdzie usiądę, tam mój dom'. 

Żyliby tak dalej, gdyby nie odwieczny pęd in- 
nych ludzi do poznawania nieznanego lub zwy- 
kłej chęci wzbogacenia się. Zawsze twierdzono, 
że tam, za horyzontem musi być o wiele lepiej... 

Tajemniczy, nieznany ląd. O tym, że istnieje, 
wiedziano lub przynajmniej domyślano się od 
dawna. Już grecki uczony Ptolemeusz na wyko- 
nanej przez siebie w Il wieku mapie za wielkim 
jeziorem oblewającym Azję (tak określony został 
Ocean Spokojny) zaznaczył terra australis incog- 
niła — nieznany ląd południowy, który później 
przez lata nie dawał spokoju żeglarzom, podróż- 
nikom i poszukiwaczom sławy. 


Torres, „Biały Gołąb” 
i wszędobylscy Anglicy 
— ale kto był pierwszy? 
Przez półtora tysiąca lat nie znalazł się nikt, 
kto zdołałby dotrzeć do tajemniczej wyspy. 


Niektóre źródła podają, że pierwszymi białymi, 
jacy wylądowali w Australii byli Portugalczycy, 


którzy mieli tam stosunkowo blisko, bowiem ich 
kolonie znajowały się na Wyspach Sundajskich 
Tego jednak nikt nie jest pewien. 

Słynny angielski żeglarz James Cook, zanim 
włączył nazwany przez siebie Nową Południową 


"Walią ląd do ziem Jego Królewskiej Mości Jerze- 


go Ill i stracił głowę w walce z krajowcami na 
Hawajach, odnalazł na Filipinach dokument będą- 
cy opisem odbytej ponad półtora wieku wcześniej 
wyprawy. Było to tak: 


W grudniu 1605 roku z peruwiańskiego portu 
Callao wypłynęła flotylla złożona z dowodzonych 
przez kapitana Luisa Vaeza de Torresa okrętów 
hiszpańskich. Po kilku miesiącach żeglugi przez 
Pacyfik i odkryciu pomniejszych wysepek de Tor- 
res odprawił część swoich okrętów na wschód, 
sam zaś wyruszył w kierunku zachodnim, ku nie- 
znanym terenom. Wkrótce dotarł do cieśniny mię- 
dzy Nową Gwineą i Australią (zwanej obecnie 
właśnie Cieśniną Torresa). 


Wiadomość o odkryciach de Torresa trzymana 
była przez Hiszpanów w głębokiej tajemnicy i 
wyszła na jaw dopiero po z górą stu pięćdziesię- 
ciu latach dzięki dociekliwości kapitana Cooka. 

O wiele bardziej gadatliwi od Hiszpanów byli 
Holendrzy. Jeden z nich William Janszoon na 
swoim okręcie Duyfken (Biały Gołąb) dotarł aż do 
leżącej na północy Australii Zatoki Karpentaria. 
Janszoon ziemię, na której wylądował, hazwał 
Nową Holandią, po czym wbił w ziemię tabliczkę 
z informacją, że odtąd należy ona do jego kraju. 
Stwierdził jednak że jest to ląd z którego nie 
można czerpać żadnych korzyści; kontynent na 
długie lata poszedł więc w zapomnienie. 


Praktyczni Anglicy zainteresowali się jednak 
ziemią na nowo jakby odkrytą przez Jamesa 
Cooka. Doskonale nadawała się ona na kolonię 
karną dla więźniów, których utrzymanie w więzie- 
niach było nieopłacalne. W 1787 roku wysłano 
więc pierwszy transport... 


26 stycznia na wschodnim wybrzeżu Australii 
wylądowała flotylla złożona z jedenastu okrętów. 
Na ląd zeszło z nich 1030 ludzi, z których ponad 
siedmiuset zakutych było w łańcuchy. 


Dowódca tej armady, kapitan Arthur Phillip zo- 
stał pierwszym gubernatorem Nowej Południowej 
Walii. 


W Anglii zaś szczególne powody do radości 


ż UŚMIECH „NUMERU 


SĄSIADKA PANI Mądralowej zwierza się leka- 
rzowi: SR p > 
"— Panie doktorze, dzieje się coś dziwnego! 


Bakterie 
i odciski palców 


(PAP). Laboratoria londyńskiej policji miejskiej wyna- 
lazły nową metodę pozwalającą wykryć nawet bardzo 
słabe odciski palców. Angielscy specjaliści używają do 
tego celu bakterii Acinetobacter calcicatus, która mnoży 
się na resztkach odcisków palców, jeśli zostaną one 
pociągnięte specjalną odżywką. 


Odciski palców stają się wtedy widoczne tam, gdzie 
żadna inna technika nie jest w stanie tego dokonać 
np. w przypadkach słabego odciśnięcia na powierzch- 
iach barwnych, takich np. jak malarstwo olejne. 

- Badania i prace nad udoskonaleniem metody trwają. 


miał lord Sydney. Nie dość, że zdołał pozbyć się 
dużej grupy więźniów, to jeszcze pierwsze zało- 
żone przez nich miasto nazwane zostało właśnie 
jego imieniem. 


26 stycznia — dzień, w którym rozpoczęło się 
zasiedlanie wyspy do dziś uważany jest za datę 
powstania współczesnej Australii i obchodzony 
jako święto narodowe. 


Jak wyglądały początki — mieliśmy okazję 
przekonać się, chociażby oglądając serial „Pod 
wiatr'" nadawany niedawno w telewizji. Koszmar- 
na, wielotygodniowa podróż, którą nie każdemu 
dane było przeżyć i ciężkie warunki po dotarciu 
na miejsce złamały niejednego. Do tego niewol- 
nicza praca i surowe kary za najmniejsze przewi- 
nienia. 

Dziś Australijczycy mówią, że były to czasy ok- 
rucieństw i upokorzenia. 


Mijały lata. Australia przestała być karną kolo- 
nią, stała się natomiast ziemią obiecaną. Przyby. 
wało ludzą pragnących osiedlić się właśnie tam 
ich prawdziwy najazd nastąpił po odkryciu bogą 
tych pokładów złota. Rozpoczęło się istne szalęy, 
stwo, Do nieznańego jeszcze niedawno kontynen- 
tu stadami zaczęły płynąć statki z Europy. Scho. 
dzący z nich ludzie niezwłocznie ruszali na po- 
ludniowy zachód, wierząc w swoją szczęśliwą 
gwiazdę. Efokty? Seweryn Korzeliński, który w 
połowie ubiegłego stulecia przyglądał się owej 
gorączce złota, napisał, że wielu ludzi masywne 
skrzynie, w których zamierzali gromadzić wydo- 
byte skarby, po trzech latach ciężkiej pracy wyko- 
rzystywali do przechowywania mąki lub soli. Cały 
zarobek zaś bez trudu mieścił się w jednej kie- 
szeni 

Jak grzyby po deszczu wyrastały nowe miastą 
Melbourne, Brisbane, Adelaide szybko stawały 


się metropoliami. Na początku XX wieku Sydney 
było czwartym, zaś Melbourne piątym miastem 
na półkuli południowej pod względem liczby mie- 
szkańców, którzy przez lata toczyli zażarty spór g 
to, gdzie powinna się znajdować stolica kraju. 
Przez pewien czas była ona zlokalizowana właś. 
nie w Melbourne, jednak w 1908 roku postano- 
wiono zbudować całkiem nowe główne miasto. 
Powstało ono na rzeką Murrumbidgee | pod na- 
zwą Canberra zaczęło „panować” w Związku 
Australijskim Nowej Południowej Walii (tak 
brzmiała wtedy pełna nazwa państwa). 


Spór został więc zakończony. 


Cdn. 
JAROSŁAW MACHOWIAK 


Na zdjęciach: 

1. Największe i najstarsze miasto Australii — 
Sydney — dziś 

2. Zdjęcie górne przedstawia osadę poszukiwa- 
czy złota w okolicy Castlemaine. Na dole — osa- 
da Sydney szybko przekształciła się w jedno z 
największych miast w Australii 


Fot. archiwum 
Repr. M. Włodarski 
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W Vll Zimowych Igrzyskach „Olimpijskich, 
które odbyły się w perle włoskich Dolomitów, 
wzięło udział 923 zawodników z 32 krajów. Pol- 
ska ekipa składała się z 51 narciarzy, hokeistów 
i saneczkarzy. Największy sukces odniósł Fran- 
ciszek Groń-Gąsiennica. Zdobył on medal brą- 
zowy w kombinacji klasycznej (skoki na śred- 
niej skoczni plus bieg na dystansie 15 km). Wy- 
czyn młodego zakopiańczyka przyjęto w kraju 
z dużym aplauzem. Był to przecież nasz pierw- 
szy medal wywalczony na igrzyskach zimo- 
wych. Jak pamiętamy, sztuki tej nie udało się 
dokonać innym znakomitym narciarzom — 
Bronisławowi Czechowi i Stanisławowi Marusa- 
rzowi, którzy startowali w poprzednich olimpia- 


dach. Warto dodać, że Groń-Gąsiennica jako 
pierwszy odebrał medal Skandynawom. Jak do- 
tąd zdobywali oni w tej konkurencji komplety 
„krążków”. Dobrze spisały się też polskie nar- 
ciarki w biegu sztafetowym 3 x 5 km — wywal- 
czyły piąte miejsce. 

Olimpijskie występy zainaugurowali repre- 
zentanci ZSRR. Powszechnie sądzono, że nasi 
wschodni sąsiedzi nie odegrają w Cortina 
d'Ampezzo większych ról. Ale wbrew opiniom 
zawodnicy Kraju Rad należeli do ścisłej czołów- 
ki VII igrzysk. Zdobyli sześć pierwszych miejsc, 
trzy drugie i sześć trzecich. W ogólnej punkta- 
cji imprezy uplasowali się na miejscu pierw- 
szym. Mało znana na międzynarodowych tra- 
sach Kozyriewa rozpoczęła późniejsze triumfy 
radzieckich narciarek — wygrała bieg na dy- 
stansie 10 km. Zwycięstwo odniosła też męska 
sztafeta ZSRR 4x 10 km. Rewelacyjnie spisali 
się także łyżwiarze. Złote medale przywieźli z 
igrzysk Griszin, Michajłow i Sziłkow. Jednak naj- 
większą sensacją było zwycięstwo radzieckich 
hokeistów, którzy dość łatwo uporali się z ze- 
społami Kanady, USA i Czechosłowacji. 

_ Największą indywidualnością VII igrzysk był 
jednak Anton Sailer z Austrii. Populamy „Toni” 
nie miał sobie równych w konkurencjach alpej- 
skich. Triumfował w zjeździe, slalomie i slalomie 
Bigancie. Podobnej sztuki nie dokonał do roku 
1956 żaden z narciarzy. Jego sukces skopiował 
później (w Grenoble — 1968) Francuz Killy. Ale 
Przewaga Sailera nad rywalami była znacznie 
większa. Jechał tak fantastycznie, że srebrni 
medaliści byli gorsi od niego o... 4-6 sek. W 
konkurencjach alpejskich taka różnica czasów 
równa się nokautowi. Kilka lat później Austriak 


„ wykorzystał swój talent do celów zarobkowych. 


Do dziś mówi się jednak, że zimowe igrzyska 
roku 1956 były „imprezą Sailera”. 
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Drobna, niewysoka pani Sławka 
ciągnie wózek z zakupami tak cięż- 
ki, że trudno uwierzyć. A w jakim 
tempie go ciągnie! Prosi, żebym za- 
czekała chwilę z tym wózkiem przed 
sklepem, a ona tylko wskoczy po 
mleko. Za moment wciągamy wózek 
po schodach na pierwsze piętro. Do 
chorej. 

Dzwonek. Jeden. Drugi. Mocne 
stukanie. Znów dzwonek. Teraz już 
walenie w drzwi: przecież ona może 
się poruszać tylko po mieszkaniu! 
Nie ma mowy, żeby sama gdzieś 
wyszła! Dopiero wypisano ją ze 
szpitala, gdzie ma wrócić po No- 
wym Roku na operację. A może 
upadła i nie ma siły się podnieść 
ani odezwać?! Może...?! 

Dzwonek do sąsiadki naprzeciw- 
ko. Cisza absolutna. Stukanie do są- 
siadki z parteru. Nic nie wie. Nie wi- 
działa, żeby przyjeżdżało pogoto- 
wie. Druga mieszkanka parteru opo- 
wiada, że była trochę zdziwiona, 
kiedy podczas wczorajszego wie- 
czornego spaceru z psem zobaczy- 
ła, że u pani G. nie pali się światło. 
Narasta niepokój. Coś się musiało 
stać! Dzwonić po straż pożarną? Po 
milicję? Okazuje się, że podobno u 
nieobecnej teraz sąsiadki z naprze- 
ciwka są klucze pani G. Dobrze, 
przyjdziemy znów za jakiś czas, 
może sąsiadka do tej pory wróci. 

A tymczasem w czyściutkim i ci- 
chym domu pani Sławki posłucham 
opowieści o tym, jak dziewczyna z 
wielodzietnej wiejskiej rodziny ma- 
rzyła, by zostać pielęgniarką. Ale 
nie miała warunków i szans na zdo- 
bycie tego zawodu. Po długich pery- 
petiach udało jej się jednak dostać 
na kurs sióstr pogotowia PCK. Po 
jego ukończeniu rozpoczęła pracę. 

Przez tych '16 lat były dziesiątki 
podopiecznych: mniej i bardziej ko- 
chanych i łatwych we współżyciu, 
bardziej i mniej wdzięcznych za 
opiekę. Pani Sławka twierdzi, że 
przywiązywała się do nich wszyst- 
kich. Były sprawy ludzkie mniej i 
bardziej trudne. Nocne telefony, bo 
„Coś złego zaczyna się ze mną 
dziać!”. | niejedna przykrość ze 
strony chorych. I mimo to pełne dla 
nich zrozumienie, które tak jak i 
sympatię dla starych ludzi, trzeba 


po prostu mieć w sobie | przypadki 


całkiem już straszne. Jak choćby 
chwila, kiedy trzeba było trzymać w 
ramionach starą kobietę, żeby nio 
przeszkadzała swojemu mężowi 
spokojnie i godnie umierać 

Przez dziesięć lat w każde święto 
w soboty i niedziele była u pani 
Sławki w domu 


„ciocia” 

samotna zupełnie staruszka, która 
za nic w świecie nie pozwalała na- 
zywać się babcią, bo uważała się 
za zbyt jeszcze młodą: miała prze- 
cież zaledwie 82 lata! Aż kiedyś 
„cjocia” złamała nogę w biodrze, 
więc pani Sławka zabrała ją na sta- 
łe. Przez siedem miesięcy pielęgno- 
wała jak niemowlę, utrzymywała 
przy życiu. Aż do chwili odejścia na 
zawsze. Była też i całkiem samotna 
„babcia”, której zdjęcie stoi teraz u 
pani Sławki na regale. Z „babcią 
można było rozmawiać i żartować 
jak z koleżanką, choć lat miała 83. 
Teraz zaś pani Sławka opiekuje się 
grobami obu swoich staruszek. 

A żywym pomaga się myć i ubie- 
rać, i ładnie uczesać, prowadzi ich 
do fryzjera, przynosi im żywność i 
lekarstwa. Sprząta koło chorych, 
przepiera ich bieliznę osobistą. Po- 
gada z nimi o życiu. Posłucha ich 
wspomnień, opowie co się jej ostat- 
nio ciekawego przydarzyło. Dla nie- 
których jest jedynym na świecie bli- 
skim człowiekim. Dla innych lekar- 
stwem, swojego rodzaju terapią. 
Jest domorosłym psychologiem, któ- 
ry musi wiedzieć, co i w jakim mo- 
mencie można i trzeba powiedzieć, 
żeby wyciągnąć kogoś z depresji. 
Jest jednocześnie pielęgniarką, le- 
karką, księdzem, ich dzieckiem i 
ich... matką. 

— Do wielu odnoszę się jak do 
maleńkich dzieci. Nigdy się im nie 
sprzeciwiam. żadnej kontry — niech 
będzie, jak chcą. Bo inaczej to w 
nich jakoś zapada i mają później 
długo żal. Na przykład dziadek złoś- 
ci się i obraża, że kupiłam mu nie 
takie papierosy, o jakie prosił. Nie 
chce przyjąć do wiadomości, że ich 
nie było. Przepraszam więc. A na 
drugi dzień kupuję mu cały karton 
tych ulubionych. Rozchmurza się. 
Jest szczęśliwy. Komuś innemu 
przyznaję, że rzeczywiście ta bułka, 


LTTE 


i LEE ję 


którą przyniosłam, nie jest taka 
świeża, jak być powinna — choć to 
nieprawda — i solennie przyrze- 
kam, że jutro przyniosę lepszą 
Pewnie, że w tej pracy niezbędna 
jest cierpliwość i jeszcze raz cierpli- 
wość. | wytrzymałość psychiczna! 

Trudno żeby rodzina siostry PCK 
pozostała obojętna na jej pracę, na 
ludzi, którymi się ona opiekuje. Pani 
Sławka „zatrudniła” całą rodzinę. 
Jej mężowi nieraz zdarza się wyko- 
nywać w domach chorych drobne 
naprawy, ot, choćby wymianę 
uszczelki. Jej córka, obecnie stu- 
dentka, w wolne od nauki_dni czy 
podczas choroby matki nieraz ją za- 
stępuje: chory przecież musi mieć 
rano pieczywo i mleko. Piotrek, szó- 
stoklasista, często zanosi lekarstwa, 
zupę w termosie, drugie danie 
86-letniemu panu z chorobą Parkin- 
sona. Pan uczy go grać na pianinie 
i pozwala mu oglądać wspaniałe 
instrumenty, jakie ma w domu: dwie 
pary skrzypiec, akordeon, saksofon, 
organy. A i sam na nich Piotrkowi 
grywa. A znów drugiemu dziadkowi, 
namiętnemu palaczowi, najczęściej 
wyskakuje po papierosy. Ten czę- 
stuje go, czym ma: ciastkiem, jabł- 
kiem, cukierkiem. 

W oczekiwaniu na sąsiadkę pani 
G. mogę też porozmawiać z kilkoma 
innymi siostrami PCK z Saskiej Kę- 
py o ich zawodzie. 


Mruczenie za drzwiami 


— Przez 20 lat pracy nigdy nie 
zmieniłam, nie oddałam swojego 
chorego. Jestem z nimi po 5, po 9 
lat. A sama mam w domu ponad 
osiemdziesięcioletnią matkę. 

— (Chorzy nieraz ukrywają, że 
mają dzieci. W ten sposób osłaniają 
je: bo córka czy wnuczka są prze- 
męczone. No to można ich obowiąz- 
ki zrzucić na nas. Ale my się nie 
dajemy. Wiele rodzin ujawnia się 
dopiero w chwili śmierci naszych 
podopiecznych. 

— Cały nasz etat to osiem godzin 
pracy dziennie. Ale kiedy jest na 
przykład kąpanie chorej, jedna go- 
dzina wydłuża się do prawie trzech. 
Ale kiedy mieszka się niedaleko, to 
zagląda się nieraz ,ponadnorńmo- 
wo' do chorych i wieczorami, i w 
sobotę, i w niedzielę. Ale jeśli sios- 
tra X choruje albo ma urlop, jasne, 
że sumiennie się ją zastępuje, a 
więc bierze się „cudzych'* chorych 
na swoją głowę. 

— Kiedyś nie było takich kolejek. 
Najstraszniejsze ze wszystkiego w 
naszej pracy są awantury w skle- 
pach, kiedy chcemy coś kupić poza 
kolejką, mając zresztą do tego ab- 
solutne prawo: bezwzględne pierw- 
szeństwo. Tymczasem dochodzi do 
wymyślań, nieraz do szarpaniny. | w 
takim sklepie mięsnym albo w apte- 
ce słyszymy nieraz uwagi: „takich - 
świstków jak wasze, to ja mogę so- 
bie załatwić, ile chcę” | zaczyna 
się. Kiedyś nie było takich stresów: 

Albo ceny. Staruszkom zaczyna. 
nie wystarczać emerytury. Więc nic 
dziwnego, że trzęsą się nad każdym — 
groszem. Więc kiedy przynosi się 
im jakiś artykuł, na którego opako- 
waniu cena jest niższa niż rzeczywi. 
sta, godzinami trzeba się z tego tlu- 


maczyć, a i tak nie bardzo chcą 
uwierzyć. Niezbyt to wszystko miłe 

Ale choremu nie można okazać 
zniecierpliwienia. Jest przecież sta- 
ry i sam! Więc mruczeć ze złości 
można dopiero za drzwiami. A wo- 
bec chorego z uśmiechem „dzień 
dobry”, z uśmiechem „do widze- 
nia” 

Landrynka za milion 

Jasne, że nie ze wszystkimi tak 
jest. 

Są i tacy jak prawdziwi dziadko- 
wie, są i takie jak prawdziwe bab- 
cie. Jak choćby ta znana wszystkim 
moim  rozmówczyniom _91-letnia 
przecudowna staruszeczka, zawsze 
zadowolona z tego, co się dla niej 
robi, wdzięczna, szczęśliwa, że 
człowiek do niej przyszedł. 


Są i wieczorne telefony: „jak się 
pani czuje, siostrzyczko, bo coś tak 
pani mizernie dziś wyglądała; zdro- 
wia życzę i radości na jutro”. | rze- 
czywiście jest to „nabój chęci do 
życia”, zadatek dobrego na następ- 
ne rano. 


Jest i: „siostro kochana, tu jest 
cukiereczek dla pani, sąsiadka mi 
przyniosła”. | ta landrynka jest wię- 
cej warta niż miliony. 

Takie wartości w goniącym za for- 
są, uczącym myślenia jedynie o 
własnym interesie dzisiejszym świe- 
cie?! Czy to ma jeszcze sens? Te 
noszone babciom i dziadkom spe- 
cjalnie gotowane dla nich zupki, go- 
łąbki i kopytka w niedzielę (to na- 
prawdę nie należy do tzw. obowiąz- 
ków), pasztet czy nóżki na święta, 
uszczknięte z domowych lodówek, 
pewnie, że za darmo, jak każdy 
prawdziwy poczęstunek. 


— To satysfakcja, że ktoś mnie 
potrzebuje i... okazuje wdzięczność. 
Że komuś niosię ulgę w cierpieniu. 
W swojej rodzinie te obowiązki 
spełniać muszę. A tu czeka na mnie 
ktoś obcy. Tylko na mnie. Bo tylko 
mnie ma. Albo uważa mnie za ko- 
goś bliższego od córki czy wnuczki. 
A jego złe humory? Mijają. Nie mija 
za to świadomość. że dzięki mnie 
ma na kogo liczyć w trudnych chwi- 
lach. I nie tylko w trudnych. 


A bardziej już prozaicznie, ale do 
końca uczciwie, to dzięki tej pracy 
oprócz małych pieniędzy ma się za 
to naprawdę duży luż czasowy, bez 
żadnych godzinowych ograniczeń i, 
równie ważną, możliwość załatwie- 
nia przy okazji i własnych spraw i 
własnych zakupów. 


Epilog 


Sąsiadka pani G. jest już w domu. 
| wie wszystko: pani G. żyje! Poje- 
chała do szpitala, bo akurat zwolni- 
ło się miejsce. Tyle że nie zostawiła 
siostrze wiadomości. No cóż, by- 
Wa... 


Co za szczęście! Pani Sławka już 
się wybiera do szpitala z nabytymi 


_ zgodnie z wcześniejszym zamówie- . 


niem chorej, grapefruitami, które... 

muszą jej pomóc wyzdrowieć. Są 

przecież kupione: przez panią Sław- 
kę. 

| EWA KOSIŃSKA 

_ Fot. Marek Szymański 


Ptaki widzą lepiej 


i dalej niż ludzie 


"RATOWNICY 
O GOŁĘBICH 
SERCACH 


Ile może wynosić żołd.. gołębia? Miarkę pszenicy 
czy raczej kilka ziarenek rozgotowanego grochuł Z 
tym problemem musi poradzić sobie kwatermistrz Na- 
lional Safety Council, australijskiej służby zajmującej 
się ratowaniem życia na morzu. Od blisko roku w 
sklad załóg helikopterowych wyruszających do akcji 
wchodzą: pierwszy i drugi piłot, skoczek spadochrono- 


wy oraz... trzy gołębie. Ich zadaniem jest wypatrzenie 
w ciężkiej sztormowej pogodzie, pośród olbrzymich fal 


rozszalałego morza — rozbitków z zatopionych stat- 


ków, jachtów czy kutrów rybackich. 

Już od dawna wiedziano, że ptaki widzą lepiej niż 
ludzie. Niewielkie przedmioty potrafią dostrzec z odleg: 
lości nawet trzech kilometrów. Ptasie oczy widzą tak 


ostro, że gdyby rnogły, czytałyby gazetę oddaloną o 
trzydzieści metrów. Również ich pole widzenia jest 
znacznie szersze niż u człowieka. Gołąb obejmuje np. 
swym wzrokiem wycinek horyzontu o kącie 160 stop- 
ni. Ptaki rozróżniają równiez doskonale kolory, nawet 
te bardzo zbliżone do siebie. Ma to olbrzymie znacze- 
nie podczas akcji ratowniczych, kiedy to przewalające 
się masy wody czynią ludzką istotę na ich tle prawie 
niewidoczną. 

Z różnych gatunków ptaków gołębie okazały się 
najbardziej pojętne, a ponadto wykazywały się zdol- 
nością wysokiej koncentracji uwagi na wykonywanym 
zadaniu. Dlatego właśnie zostały zakwalifikowane do 
powietrznej służby ratowniczej. Trenowane są przez 
Johna Chute, w jednej osobie skoczka spadochrono- 
wego, biologa oraz szefa National Safety Council. Go- 
łębie uczy się rozpoznawania i reagowania na kolory 
żółty i pomarańczowy — tak bowiem na całym świe- 
Cie malowane są koła ratunkowe, pontony i wszelki in- 
ny sprzęt ratowniczy. Kiedy ptak dostrzeże na morzu 
jakikolwiek przedmiot o takim właśnie kolorze, stuka 
dziobem w umieszczony przed nim czujnik. jeśli spo- 
strzeżenie zostanie potwierdzone przez pilota, do mi- 
seczki ulokowanej koło gołębia spada nagroda w for- 
mie pożywienia. 

Gdy trening zakończy się, przychodzi czas na wyko- 
nywanie swych obowiązków. Ptaki umieszcza się w 
przezroczystej gondoli umieszczonej pod kadłubem 
helikoptera. Gołębie są oddzielone od siebie metalowy- 
mi ściankami w taki sposób, że każdemu przypada kąt 
120 stopni do obserwacji. Pilot ma w kabinie sygnaliza- 
tor informujący go, który ptak stuka w czujnik. Wtedy 
wiadomo już czy szkła lometek kierować na prawą, 
czy na lewą stronę śmigłowca, czy też szukać należy z 
tyłu. Praktyczne doświadczenia wykazały, że efekty po- 
szukiwań z wyłącznie ludzką załogą wynoszą około 40 
procent, natomiast współpraca ptaków i ludzi zapew- 
nia odnalezienie blisko 90 procent poszukiwanych 
obiektów. 

Gołębie są najbardziej pojętne pomiędzy pierwszym 
a drugim rokiem życia. Przeciętna długość trwania ich 
życia wynosi około 20 lat. Mają więc przed sobą pers- 
pektywę długiej służby. Czy doczekają się czegoś wię- 
cej niż garstki ziaren za ratowanie ludzkiego życia? 


MICHAŁ MALICKI 


Fot, archiwum 


1. Na krótko przed startem śmigłowca ratowniczego prze- 
zroczysta gondola z umieszczonymi wewnątrz gołębiami . 
mocowana jest pod kadłubem. 2. John Chute Jest w Jed- 


nej osobie skoczklem spadochronowym, biologiem, trene- 
rem gołębi I dowódców australijskiej służby ratownictwa 


morskiego 
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OBERT REDFORD - 
wieczny złoty chłopiec 


qr ak mówią o _ pięćdziesięcioletnim 
już, znakomitym amerykańskim ak- 
torze, reżyserze, scenarzyście i produ: 
cencie w jednej osobie — pamiętnym 
bohaterze rewelacyjnego filmu „Żądło” 
wyświetlonego w telewizji w syłwestro- 
wą noc i na życzenie widzów powtórzo- 
nego w kilka dni później. 


Urodził się w 1937 r. w słonecznej, 
słynącej z pięknych plaż miejscowości 
Santa Monica, w niezamożnej szkoc- 
ko-irlandzkiej rodzinie mleczarza. Był 
chłopcem wesołym, energicznym, o bar- 
dzo ujmującej powierzchowności, mło- 
dzieńcem o różnorodnych zaintereso- 
waniach, ale niezbyt przykładającym się 
do nauki. Za to zawsze pasjonował go 
sport. Na uniwersytet Colorado trafił 
więc jako stypendysta baseballowy. In- 
teresowały go także sztuki piękne, by je 
studiować wyruszył więc do Europy, do 
stolic artystycznych świata — Rzymu i 
Paryża. Najbardziej pociągało go malar- 
stwo. Po powrocie do. Stanów konty- 
nuował jego naukę w Brooklynie. Ale to 
właśnie jego profesor malarstwa namó- 
wił go, by spróbował raczej swych sił w 
innym rodzaju sztuki — w aktorstwie. 

- Redford wstąpił więc do Amerykańskiej 
Akademii Sztuki Dramatycznej na wy- 
dział aktorski i, jako obiecujący talent, 
otrzymał stypendium, które pozwoliło 
mu na jego ukończenie. Artysta do dziś 
uważa, że taka właśnie pokrętna droga 
do aktorskiego zawodu dała mu bardzo 
wiele. W akademii poznał tajniki rze- 
miosła, zaś studia malarskie uwraźliwiły, 
nauczyły obserwacji ludzkich zachowań 
a to — jak twierdzi, pozwala mu poka- 
zywać grane postacie głębiej, pełniej i 
prawdziwiej. 


Udawało mu się to od początku, je- 
szcze w latach 50., kiedy stawiał pierw- 
sze aktorskie kroki na scenach Broad- 


koszykarza w „Tall Story”, a nawet krót 
kim. występom w. popularnych spekta 
klach telewizyjnych 

Jego największym sukcesem scenicz 
nym była rola młodego anglosaskiego 
adwokata w komedii Neila Simona „Bo: 
so w parku”, która po latach została 
przeniesiona na ekran. W wersji filmo 
wej Redfordowi partnerowała młodziut- 
ka Jane Fonda. Ale na ekranie zadebiu- 
tował wcześniej, w 1962 r. w „War 
Hunt” („Wojenne polowanie”). Później 
zagrał jeszcze w czterech filmach, ale to 
właśnie rola w „Boso w parku” z 1967 r. 
była pierwszym sygnałem, iż aktor ten 
zrobi dużą karierę. Gwiazdą stal się w 
dwa lata później po premierze słynnego 
westernu „Butch Cassidy i Soundance 
Kid”. 


Wysoki blondyn o regularnych ry- 
sach, miłym dziecięcym uśmiechu i sta- 
lowoniebieskich oczach podbił oczywiś- 
cie przede wszystkim serca dam, ale już 
wkrótce (nie tylko ze względu na aktor- 
skie umiejętności, lecz także przymioty 
charakteru) zaczęli podziwiać go wszys- 
cy. 
W połowie lat 70. Robert Redford za- 
łożył własną wytwórnię filmową Wild- 
wood Enterprises. Było to znakomite po- 
sunięcie. Od tej chwili sam decydował 
o rolach i miał wpływ na scenariusze, 
reżyserów. Najchętniej pracował odtąd 
pod kierunkiem George'a Roya Hilla i 
Sydneya Pollacka. Pierwszym filmem fir- 
mowanym przez Wildwood Enterprises 
był „Downhill Racert” („Zjazdowicz”). A 
w kolejnym Redford był już nie tylko 
aktorem, ale i współscenarzystą — był 
to „Kandydat” Michaela Ritchie. 


Jednym z najważniejszych filmów Ro- 
berta Redforda byli „Wszyscy ludzie 
prezydenta”. jeszcze przed wydaniern 


scenariuszem | ponoć miał decydujący 
wpływ na jego ostateczny ksztalt. Pó 
niej wraz z Dustinem Hoffmanem bar 
dzo: poważnie przygotowywali się. do 
woich ról, Odbyli nawet staż w redak 
cji „Wasbioqton Post”, by poznać 


dziennikarstwi | podszowk 


ert Redlord wszystki 


kteuje bardzo oszczędnymi środka 


pawściągliwą mimiką 1 ruchem 
1 jednak robi 


wchodzi” w postać jak wc 
rę. lega popular 
RASA, choć wielo 
porzuci film 
Robił przerwy pracy 
em nawet kilkuletnie, Nigdy jednak n 
był to czas stfacony, W czasie jednej 
takich przerw napisal książkę, po kolej 
nej nakręcił | €alkowicie: autor 
film (w którym nie wystąpił 


ludzie 


Mieszka ż daleka od Hollywood. Po: 
siada wprawdzie apartament w Nowym 
Jorku, ale woli 


bywać w swojej po: 
siadłości Sundance w górzystym, odleję 
łym od metropolii — Utah. Tam. jego 
dzieci spędziły bardzo szczęśliwe dzie 


ciństwo, stamtąd pochodzi też jego żo: 


na — o trzy lata od niego młodsza Lola. 
Pobrali się, gdy on ukończył 21 lat, ona 
zaś zaledwie 18. Do dziś żyją harmonij 
nie, z dala od plotek i skandali. Ich trój- 
ka dzieci jest właściwie dorosła — naj 
młodsza,  17-letnia Amy, 
27-letnia Shauna i średni 26-letni Jamie 
w każde wakacje i święta znajdują w 
Sundance niezmienne, szczęśliwe ro- 
dzinne gniazdo. Ta 7 tys. akrów licząca 
posiadłość, góry, po których wspólnie 
jeżdżą na nartach — to ich prywatny 
raj 


najstarsza 


Ale Sundance w życiu Redforda to 
nie tylko domowe zacisze. Mieści się 
tam Filmowy Instytut, który gromadzi 
tzw. niezależnych filmowców z calego 
kraju. Co roku, w czerwcu, spotykają 
się tam na swoistego rodzaju zajęciach 
warsztatowych. Rezultatem tych spot- 
kań są kierowane do realizacji bardzo 
interesujące filmy. Redford pragnie po- 
szerzyć działalność Instytutu — zapra- 
szać tu także dramatopisarzy i specjali- 
stów od baletu. Działa, by rozbudzać 
inicjatywy środowiska artystycznego, 
wspiera finansowo twórcze poszukiwa- 
nia. 


Oczywiście nie każdy z filmów, w 
których gra, cieszy się powodzeniem. W 
1975 r. zagrał np. w ciekawym, udanym 
filmie „Wielki Waldo Pepper”. Ponieważ 
jednak w tej roli nie uratował od śmier- 
ci narzeczonej przyjaciela — publicz- 


brażenia i oczekiwania. Nie da się także 
o Redfordzie powiedzieć, że kiedykol- 
wiek był idolem młodzieży. Na ekranie 
ukazuje postacie zbyt skomplikowane, 
by łatwo było się z nimi identyfikować. 
Ale jednak filmy z nim oglądamy z sa- 
tysfakcją — te już wymienione i inne, 
jak miin. „Więzień Brubaker”, „Trzy dni 
Kondora”, „Był tu Willie Boy”, „Elek- 
tryczny jeździec, „Orły  Temidy”. 
Wchodzi właśnie na nasze ekrany zna- 
komite „Pożegnanie z Afryką” z Meryl 


Kilka słów jeszcze o innych zaintere- 
sowaniach tego świetnego artysty i bo” 
gatego wewnętrznie człowieka. „Prowa 
dzi on nieustające kampanie ekologicz- 
ne, interesuje się archeologią i antropo- 
logia, masę czyta. Jest też podróżnikiem 
— przemierzył Kenię, był w Nepalu, zro- 
bił wycieczkę do bazy pod Mount Eve- 
rest. Uprawia wiele sportów. Jest czło- 
wiekiem o wielkiej kulturze osobistej 


(eb) 


książkowym tego politycznego bestselle- 
ru, zakupił prawa do sfilmowaria go 
Przez miesiąc czuwał nad pracą nad 


ności film się nie spodobał. Publiczność 
nie lubi. gdv gwiazda zawodzi jej wyo- 


Streep obok Redforda. — Wybierzcie Fot. archiwum 


się koniecznie! 


wayu. Niczego nie można zarzucić jego 
pierwszej. zaledwie epizodycznej roli 


Fakt triumfalnego marszu, jaki właś- 

nie-odbywają wszelkie dzianiny maszy- 
nowe — o czym pisałam tydzień temu, 
nie oznacza bynajmniej, że dziergadła 
ręczne przestały być modne, czy stały 
się czymś gorszym, drugiego jakby ga- 
tunku. Nic z tych rzeczy, są to dwa ga- 
tunki absolutnie równorzędne i równo- 
prawne, choć zgoda, że — całkiem in- 
ne. Każdy z nich ma swoje mocne 
punkty, których drugi nie jest w stanie 
w żaden sposób przebić. O ile np. ręcz- 
nie nie da się wydziergać z włóczki 
materii cieniutkiej i niezmiernie delikat- 
nej, o tyle żadna maszyna nie jest w 
stanie nadać dziergadłu takiego indywi- 
dualnego rysu, jak czynią to zręczne 
palce. Rzeczy robione ręcznie są nie- 
powtarzalne. Nawet jeśli ktoś się uprze, 
aby wydziergać dwa identyczne sweter- 
ki, to mu się to nie uda, bo w jakichś 
szczegółach zawsze silę będą od siebie 
różniły. A ta niepowtarzalność to w mo- 
dzie rzecz nie od dzisiaj bardzo cenna. 
A więc i umiejętność machania drutami 
też jest niezmiernie cenna. I chyba nig- 
dy się to nie zmieni. Dlatego warto na 
drutach umieć robić i umiejętności te 
ciągle podwyższać. Takie np. swe- 
try-obrazy, jakich: kilka prezentuję na 
zdjęciu, to sztuki dziergadlanej szczyt 
nad szczytami i trzeba mieć nie byle 
jaką wprawę, aby takie dzieło stworzyć. 
Znam nastolatki, które to potrafią. Są 
zresztą rzeczy trudniejsze i łatwiejsze, 
a wcale nie mniej efektowne. Np. po- tam bezpośrednio na polach — w rośli- 
marańczowo*żółto-biały pulowerek — nach i glebie. Można dzięki temu odpo 
portret jest w gruncie' tzeczy!prosty, bo | Aldiediię” sterować uprawami. Okazało się 
krzywizny (nos, oczy i usta) nie są wra- bowiem, że niektóre rośliny lepiej znoszą 
biane lecz nahaftowane z wierzchu. Po- obecność metali ciężkich w glebach niż 
dobnie jak grzywka i warkocze, które inne. I tak na glebach silnie zanieczy* 
zostały doszyte już po skończeniu ro- szczonych nie powinno uprawiać się jar- 
boty. Rzecz więc, jak widać, tylko w po- mużu, selera i szpinaku. Natomiast kapu- 
myśle. A jaka maszyna na taki pomysł sty mają się tu nieźle. Na glebach z nade 
by wpadła, co?! miarem kadmu pszenicę powinno się za* 
stępować żytem. 


Pojedynek 
łabędzia 
ze śmigłowcem 


(PAP). Nawigator radzieckiego śmigłow- 
ca MI-2, wiozącego brygadę robotników 
obsługujących jeden z gazociągów na Syv- 
berii, zauważył — przy wykonywaniu głę- 
bokiego skrętu — ogromnego ptaka, le- 
cącego nie opodal śmigłowca. Był to ła- 
będź. Ptak powtarzał każdy manewr stat- 
ku. Pilot usiłował posadzić maszynę na 
ziemi, ale wówczas łabędź „zaatakował” 
tylne śmigło. Z trudem udało się pilotowi 
uciec przed. napastnikiem. Ten niezwykły 
pojedynek trwał blisko 30 minut. Z ziemi 
przypominał on do złudzenia walkę po- 
wietrzną. W końcu pilotowi udało się 
szczęśliwie. wylądować. Zdaniem specjali- 
stów najprawdopodobniej śmigłowiec kie- 
dyś wpadł w stado łabędzi i teraz łabędź, 
który przeżył wcześniej takie spotkanie, 
wykazał wyjątkową agresywność. 


Ołów z ziemi 
lub...z marchewki 


(PAP). Nadmierne ilości metali ciężkich 
w artykułach żywnościowych to zmora 
nie tylko dietetyków. Od czasu do czasu 
kwestionuje się poszczególne partie żyw= 
ności, właśnie ze względu na zbyt wysoką 
zawartość w nich ołowiu czy kadmu, Ina- 
czej do problemu podchodzi się w RFN. 
Zawartość metali ciężkich kontroluje się 


r 


RIUSZKA 


ł kac 


POCZĄTEK WIELKIEGO 
NIESZCZĘŚCIA 


„30 stycznia 1933 roku — napisze po la 
tach angielski historyk lord Ballock — sfa 
ło się to. co «było niemożliwe». Adolf Hit 
4 ler, syn drobnego urzędnika austriackiego. 
_ włóczęga z przytułku dla ubogich został 
kanclerzem Niemiec". 


Ta data jest początkiem czasu, który na 
zawsze zapisze się w dziejach Europy i 
świata jako czas upodlenia i pogardy czło 
wieka dla człowieka, czas deptania wsz 
_ kich zi ad etycznych i moralnych, które 

przez wieki posiadła ludzkość, czas walki i 
czas śmierci. Trwał on lat dwanaście, ale 
to było jakby wieki... Zanim w maju 1945 
roku, dzięki solidarnemu wysiłkowi naro: 
__ dów, udało się ponury czas ten zakończyć 
_ — historia dzień po dniu wystawiała ciężki 
rachunek za dopuszczenie demagoga z 
3 wąsikiem do władzy i następnie traktowa- 

"nie go jako partnera politycznego, a cza- 

sem nawet jako sojusznika 


Adolf Hitler doszedł do wladzy nie w dro- 
dze zamachu stanu lub chwilowej pomylki 
1 politycznej, lecz został doprowadzony do 
_ niej kuchennymi schodami przez przedsta- 

wicieli prawicy niemieckiej, która — zacy- 

| tujmy znów historyka — „dążyła do odzy- 
$kania swej dawnej pozycji klasy rządzą- 

j cej, do obalenia znienawidzonej Republiki, 
] _ wskazania klasie robotniczej «jej właściwe- 
go miejsca», odbudowy niemieckiej potęgi 
5 militarnej, anulowania wyników I wojny 
światowej i przywrócenia Niemcom domi- 
nującej pozycji w Europie". Dla tego celu 

 . sprzymierzyć się była w stanie nawet z 
Ę diabłem. | tak uczyniła. Prawica niemiecka 
liczyła przy tym. że „upilnuje” Hitlera i 
awi, że będzie on tylko pionkiem w jej 

_ grze. Stało się inaczej i to przywódca 
NSDAP stał się panem sytuacji 


3 


___ Po 30 stycznia 1933 roku poszło już szyb- 
_ ko: 28 lutego Hitler ogłosił dekret „o ochro- 
_ nie narodu | państwa”, przewidujący 
„ograniczenie wolności jednostki, wolności 
słowa, wolności zebrań', dopuszczający 
„pogwałcenie tajemnicy korespondencji 
z: oraz rozmów telefonicznych". 4 marca Hit- 
ler powiedział: „„Narodzie niemiecki, pod- 
_ nieś znów głowę wysoko i dumnie! Nie je- 
Ę steś już w okopach i w niewoli...'' 2 marca 
Reichstag uchwalił ustawę „o zabezpiecze- 
niu narodu I państwa od biedy” będącą w 
Ą istocie oddaniem nieograniczonej władzy w 
' ręce FOhrera. | wtedy to „władza nad 
__ wszystkimi możliwościami wielkiego nowo- 
czesnego państwa przeszła w ręce motło- 
chu: Męty dorwały się do rządów”. Rozpo- 
_ częło się wielkie nieszczeście Europy i 
świata. 


Data 30 stycznia 1933 r. pozostaje niepo- 
kojącym doświadczeniem, jak bardzo złud- 
A ne są myśli, że porządek, spokój, dobrobyt, 
pokonanie kryzysu dają się uzyskać wbrew 
demokracji, przy pomocy „męża opatrznoś- 
ciowego” i „rządów silnej ręki”. A takie 
tęsknoty odzywają się przecież w każdym 
czasie | w każdym miejscu. 


Data ta niech też przypomina, iż system, 
który za podstawę miał pogardę i niena- 
wiść do innych, a pychę w stosunku do sie- 
bie, miał licznych zwolenników, zaś jego 

' panowanie nie byłoby możliwe, gdyby nie 
_ miliony posłusznych urzędników „śmierci i 
terroru, ludzi, którzy złu nie chcieli, nie 
_ mogli lub nie potrafili powiedzieć „nie” 

SZPERACZ 


Do klubu państw kosmicznych za 
czyna prelendować coraz więcej 
kandydatów. Otóż poza oczywisiymi 
potęgami — Związkiem Radziockin) 
| Stanami Zjednoczonymi do tego 
ekskluzywnego klubu dołączyły 
ostatnio dwa państwa: Japonia | 
Chiny. Piątym niejako zblorowym 
członkiem klubu kosmicznego jest 
zachodnioeuropejska agencja Kos: 
miezna, w której najwięxszą rolo 
odgrywają Francja, RFN, W. Bryla* 
nia, chociaż oficjalnie równorzędny: 
mi partnerami jest jeszcze sześć 
państw EWG. 

Zachodni Europejczycy (ak do tej 
pory nie dopracowali się znacznych 
oslągnięć. Dysponują wprawdzie ra- 
kietami nośnymi typu „Arłane” ale 
daleko im do poziomu radziec- 
klego czy amerykańskiego. 


Natomiast 
technika 

się w Japonii I Chinach, Je- 
szczo kilka-kliknnaście lat m 
staniemy się świadkami zna- 


bardza 
ralolowa 


szybko 
rozwija, 


czących owiagnięć tych 


państw. 


PREZES 


dwa ich typy: załogowe i transportowe. Oba wyno- 
wahadłowca 


kosmiczną wiasne wahadłowce. Opracowywane sa 
szone bedą przez rakietę H2. N/, 


Japonia zamierza w latach 90. wysyłać w przestrzen 


ZAĆMIENIA SŁOŃCA 
WIDOCZNE W POLSCE 
W LATACH 1988—2000 


Zjawiska zaćmienia są zawsze chęt- 
nie obserwowane przez miłośników as- 
tronomii. Jednym z najciekawszych te- 
go typu zjawisk są zaćmienia Słońca 
Ostatnie całkowite zaćmienie Słońca 
widoczne w Polsce miało miejsce w ro- 
ku 1954, a następne nastąpi aż w 2200 
roku. Tak więc pozostały nam tylko za- 
ćmienia częściowe. Do roku 2000 na te- 
renie Polski wystąpi ich pięć, z których 
najlepiej widoczne będzie zaćmienie z 
11.VII1.1999 r. Zjawisko zaćmienia Słoń- 
ca polega na tym, że Księżyc zasłania 
tarczę Słońca. Oto najważniejsze dane 
dotyczące tych zaćmień: 

1990VII22 — faza tego zaćmienia 
wyniesie 0,20 czyli Księżyc zakryje 0,20 
proc. tarczy Słońca. Słońce tego dnia 
wschodzi o godzinie 4.29 przy czym 
najlepsze warunki do obserwacji tego 
zaćmienia będą mieli mieszkańcy pół- 
nocno-wschodniej Polski. Największą 
fazę zaćmienie osiągnie o 4.29 czyli o 
wschodzie Słońca a o 4.39 nastąpi ko- 
niec zjawiska 

1993V21 — maksymalna faza tego 
zaćmienia wyniesie 0,04 o godzinie 
16.43. 

1994V10 — początek zaćmienia na- 
stąpi o godzinie 18.39. Wtedy Słońce 
będzie znajdowało się o ok. 7* nad ho- 
ryzontem. Maksymalna faza 0,38 nastą- 
pi o zachodzie Słońca czyli o 19.17. 

1996X12 — zaćmienie rozpocznie 
się o 14.23. Maksymalna faza 0,65 na- 
stąpi o 15.36 a całe zaćmienie zakoń- 
czy się o kilka minut przed zachodem 
Słońca czyli o 16.43. 


1999 Vill 11 — będzie to najlepiej wi- 
doczne częściowe zaćmienie Słońca 
gdyż nastąpi wysoko nad horyzontem i 
Księżyc zakryje prawie całą tarczę. Za- 
ćmienie rozpocznie się o 10.29. Maksy- 
malną fazę 0,88 osiągnie o 11.49 a całe 
zjawisko zakończy się o 13.08. 

A oto pięć rysunków obrazujących te 
zaćmienia 

Robert Szaj (lat 13) 
Kalsk 
14-400 Pasłęk 


Z aćmienia Słońca i Księżyca sq tymi zja- 
wiskami astronomicznymi, które czlo- 
wiek obserwuje od zarania dziejów. O ich 
obserwacjach świadczą rysunki naskalne, 


megalityczne budowle oraz _ wzmiankują 
źródła historyczne 

Uproszczony przebieg zaćmień omówił 
kol. |. Klokocki z Wloclawka („ŚM” nr 
126/4212 z 1986 r., nie będę się więc nim 
zajmował 

Zaćmienia miały wpływ na wydarzenia 
historyczne. 28 maja 585 r. p.n.e. zaćmienie 
Słońca podczas bitwy Medów i Lidów spo- 


wodowało przerwanie walki i zawarcie po- 
koju. Zjawiska zaćmieniowe przyczyniły się 
także do wzbogacenia wiedzy astronomicz- 
nej. W 129 r. p.n.e. Hipparch z Nicci pod- 
czas zaćmienia Księżyca obliczył, że nasz 
naturalny satelita znajduje się w odległości 
62-74 promieni ziemskich. Wykorzystał on 
różnicę współrzędnych geograficznych 
Wspomniane zjawisko w Hellesponcie było 
całkowitym, natomiast w Aleksandrii — 
częściowym (o fazie ok. 0,8). 

Bardzo ciekawym przypadkiem zaćmienia 
było zdarzenie z 755 r. n.e. Wtedy to cał- 
kowicie pogrążony w cieniu Ziemi Księżyc 
zakrył planetę Jowisz. 

Zaćmienia odczytywano jako złe wróżby, 
zwiastuny różnych nieszczęść. W 1030 r. (ta 
i następne daty oczywiście dotyczą naszej 
ery) podczas bitwy wojsk norweskich i duń- 
skich pod Stiklestad zginął król Norwegii 
Olaf II Święty. Nastąpiło wtedy całkowite 
zaćmienie Słońca. Podobne zjawisko (z 2 
lipca 1133 r.) uznano za złą wróżbę dla 
Henryka I Beauclerc — króla angielskiego. 
Po pewnym czasie zginął. 

W 1504 r. Krzysztof Kolumb podczas jed- 
nej ze swoich wypraw przybył do Jamajki, 
gdzie ludność nie chciała mu sprzedać żyw- 
ności. Podróżnik wiedział o mającym nastą- 
pić 1 marca całkowitym zaćmieniu Księżyca 
i zagroził tubylcom, że jeżeli nie wykonają 
tego co im zlecił, to on zabierze Ksjężycowi 


CIEKAWOSTKI 
0 
ZAĆMIENIACH 


jego blask. Na widok zaćmienia wyspiarze 
przestraszyli się bardzo, uznali wielkiego od- 
krywcę za boga i wykonali jego polecenia. 

15 maja 1836 roku podczas całkowitego 
zaćmienia Słońca francuski miłośnik astro- 
nomii F. Baily zainteresował się świetlnymi 
plamami widzianymi na tle ciemnej tarczy 
Księżyca. Okazało się, że są to nierówności 
naszego satelity ukazane z profilu i pod- 
świetlone przez Słońce. Nazwano je „perła- 
mi Baily'ego”. 

Kilka powyższych ciekawostek warto po- 
szerzyć o omówienie zjawisk, które przed 
nami. Najbliższe zaćmienie Księżyca, wi- 
doczne ze wschodniego terytorium Polski, 
nie zapowiada się zbyt ciekawie. Nastąpi 
ono w dniu 3 marca 1988 r. Kolejne za- 
ćmienie Księżyca — tym razem całkowite 
— zaobserwujemy (jeśli pogoda pozwoli) 
dnia 20 lutego 1989 r. W tym samym roku 
— 17 sierpnia — Księżyc ponownie pogrą- 
ży się w cieniu Ziemi. Najbliższe zaćmienie 
Słońca (częściowe) ma nastąpić w dniu 22 
lipca 1990 r. a nie jak podał |. Kłokocki we 
wspomnianym już artykule 11 sierpnia 1999 
r. To zjawisko będzie najbliższym o dużej 
fazie (0,88). 22 lipca 1990 Słońce wzejdzie o 
3;29 cs.e. już zaćmione. Na kolejne zaćmie- 
nie Słońca widoczne z terytońum Polski 
przyjdzie poczekać kolejne trzy lata 
(1993-05-21). 

Życzę obserwacyjnej pogody! 

Paweł Sobotko 
ul. Pana Tadeusza 11 m. 36 
10-460 Olsztyn 


Fatamorgana w Kosmosie? 


Amerykańscy astronomowie doszli do 
wniosku, że w kosmosie możemy mieć do 
czynienia ze złudzeniami optycznymi, podob- 
nymi do fatamorgana, z która można się 
spotkać na pustyniach. Efektem tych złudzeń 
są prawdopodobnie tajemnicze łuki świetlne 


obserwowane w odległych galaktykach. 
Uczeni Vane Petrosian oraz Roger Lynds z 
obserwatorium astronomicznego Kitt Peak w 
pobliżu Tuscon, w stanie Arizona, analizowa- 
li w tym celu łuk nad galaktyką Abell 370, 
która jest oddalona od Ziemi o 7 mid. lat 


świetlnych. Jest to największy zaobserwowa- 
ny do tej pory łuk świetlny we wszechświe- 
cie. To właśnie jest złudzenie kosmiczne — 
twierdzą astronomowie — spowodowane 
obecnością „ciemnej materii”, która działa 
jak grawitacyjna soczewka. Uważają oni, że 
liczba widocznych gwiazd tej galaktyki jest 
zbyt mała aby była ona źródłem tak dużego 
łuku świetlnego. Przypuszcza się, że istnieje 
w tym miejscu jakaś niewidoczna materia, 


Podobne zjawisko łuku świetlnego zaob- 
serwowano już wcześniej w galaktyce 
2244-02 i nieco mniejsze w galaktyce Abell 
2218. Według amerykańskich specjalistów, 
grawitacyjne soczewki powstałe na skutek 
oddziaływania wielkich niewidocznych ciał 
niebieskich mogą powodować także innego 
rodzaju złudzenia optyczne — podwójny 
obraz kwazarów, największych obiektów w 
Kosmosie. 


tym bywa). Karol doszedł w końcu do wniosku, że na północ 
dotarłby zapewne dopiero wtedy, gdy minie pora zmowie 
polowań. Odrzucił więc ten projekt i pozostał w Nowej Fund- 
landii. ' 

Maks Grant okazał się, mimo młodego wieku, doświadczo- 
nym znawcą tajników puszczy, chociaż przebywał tu dopiero 


__ od roku. Dobrze poznał knieje, nim zaproponowano mu posa- 


dę leśnika. Był to zresztą traf losu. poprze Wi samotny, 
_ w średnim wieku mężczyzna, po prostu zaginą'. 

A — Jak to: zaginął? — zdziwiłem się przerywając opowiada- 

nie Karola. 

nteresowałem się tym, Janie, lecz to, co mi odpowie- 

Ino, brzmi nieco dziwnie i nic nie wyjaśnia. Po prostu 

Norris w miejscowym sklepi- 

umówiony na ten dzień z 


nej I policjanci 
Jo nie odnale- 


Długo nie mogłem usnąć. rozmyślając o tym, co opowie- 
dział Karol, i o tym, co wyczytałem z książek. Nowa Fundlan- 
dia — smętna wyspa, na której dokonano masakry Indian. 
Wprawdzie nie tylko tam, nigdzie jednak na obszarze Ameryki 
nie przeprowadzono tego równie skutecznie. | to właśnie tak 
niechętnie usposobiło mnie do podróży na tę ziemię grobów 
(poza perspektywą dlugiej podróży w dusznym wagonie). 

Pierwotny bór, leśniczówka jako stałe miejsce pobytu i co 
najwyżej — piesze spacery. Czyż to nie zbyt monotonne spę- 
dzanie wiosennych i letnich dni? Odpowiedź miał mi przynieść . 
czas, który Jakże często kryje niespodzianki. 

Zdmuchnąłem knot naftowej lampy. Natychmiast ciemność 
ogarnęła pokój, choć niecałkowicie. Od kominka aż do łóżka 
biegła po podłodze różowa smuga jasności — odblask żaru 
dopalających się sosnowych bierwion. Zasnąłem. 

Śniły mi się ciemne głębie borów, pełno tajemniczych uro- 
czysk i jakichś ledwo dostrzegalnych postaci ludzkich, które 
zza grubych, kostropatych pni wypuszczały ku mnie pierzaste 
strzały. Jedna z nich utkwiła w mej piersi, chwyciłem za 
drzewce i... obudziłem się. Mokry od potu z przerażenia. 

Słońce błyszczało za okienną szybą, a w jego świetle 
pierzchły nocne mary. Słyszałem kroki Karola, później szum . 
wody w łazience. Spojrzałem na zegarek. Dochodziła dziewią- 
ta. Wyskoczyłem z pościeli z szybkością człowieka uciekające- 


go przed grzechotnikiem. Ę * 


Dzień był pogodny, prawdziwe przedwiośnie zapowiadające 


rychłe nadejścię najpiękniejszej pory roku. Zapomniałem o 
swych wątpliwościach i podróż na Nową Fundlandię wydała 
mi się interesującą przygodą. Zaniechałem więc sporów z Ka- 
rolem. 

Wątpliwości ogarnęły mnie na nowo dopiero w kolejowym 
wagonie. 

W Milwaukee pognaliśmy prościutko na północ, a później ku 
wschodowi, by w miejscowości Sault St.Marie przeskoczyć 
cieśninę oddzielającą jezioro Górne od jeziora Huron i zna- 
leźć się w Kanadzie. Pierwszy etap podróży okazał się fraszką 
w porównaniu z tym, co czekało nas później. 

Zmieniający się krajobraz — to widok urzekający, zwła- 
szcza gdy ten krajobraz nie jest monotonny. Ba, lecz po kilku- 
nastu godzinach jazdy widok z okna wagonu poczyna nużyć, 
pasażer robi się senny, a kołysanie i monotonny stukot kół po 
szynach skłaniają do drzemki. Więc się niby drzemie, niby bu- 
dzi, a przez cały czas ziewa. Jakże piękna jest w porównaniu 
z taką podróżą jazda na slodle. Lecz o siodle i koniu nawet 
nie mogłem marzyć. W takim to ospałym nastroju (mimo że 
Karol usiłował obudzić we mnie energię i podziw dla przemy- 
kającego za oknem świata) przemknęliśmy przez Sudbury, 
Pembroke by w Ottawie przesiąść się do innego pociągu i 
pognać dalej na wschód, a później na północ przez Montreal, 
Quebec, Edmundston, Moncton. 


Cdn. 
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Karol miał zaiste dużo szczęścia. Przypadkowo spotkał sta- 
rego farmera, Stephena Granta. Okazało się, że był on daw- 
niej traperem, obieżyświatem, bywalcem "prerii, dzikich pu- 
szczy i gór. Tak oto Karol znalazł bratnią duszę. 

Ponieważ mój przyjaciel kręcił nosem na propozycję za- 
mieszkania we wsi, dzięki temu spotkaniu zakwaterował się 
trzy mile dalej na zachód, na skraju wysokopiennego lasu, w 
domku leśnika, który był synem starego Granta. 

Karol przyznał się, że początkowo, po kilku dniach odpo- 
czynku, miał zamiar ruszyć dalej, jednak Maks (syn starego 
Granta) przypadł mu do serca, a jego żona Kitty okazała się 


niezwykle gościnną i uprzejmą gospodynią. To ona właśnie, 
gdy Karol zbierał się do dalszej wędrówki, zaczęła go nama- 
wiać, by pozostał dłużej. Twierdziła, że dalej na zachód Karol 
znajdzie tylko pustkę i głuszę, co nawet dla doświadczonych 
przebiegaczy lasów stanowi poważne niebezpieczeństwo, 
zwłaszcza w zimie. 

— Tam nie ma nic — poza zwierzyną — twierdziła z upo- 
rem. — Proszę zapytać męża. 

Maks potwierdził ten pogląd. 

— A Indianie? Przecież chyba istnieją tu wioski czerwono- 
skórych? Nieraz korzystałem z ich gościny w czasie polowań, 
więc... 

— Nic z tego — przerwał mu leśnik. — Dla jednych smutna, 
dla innych radosna to prawda, żę na Nowej Fundlandii Indian 
nie ma. 

Po takiej informacji Karol. — jak wnioskuję z jego relacji — 
niemal osłupiał ze zdumienia. 

— Jak to: nie ma? — wykrzyknął. 

— A tak, nie ma. Niegdyś Nową Fundlandię — wyjaśnił mu 
leśnik — zamieszkiwało jedynie indiańskie plemię Beothuk. 
Opowiadał mi pewien bardzo mądry człowiek, a ojciec to po- 
twierdził, że słowo „beothuk” oznaczało w języku czerwono- 
skórych „człowiek” lub „istota ludzka”. Pierwsi biali koloniści 
uznali to słowo za nazwę plemienia. Nadali temu plemieniu 
również drugą nazwę: „czerwoni Indianie”, ponieważ tubylcy 
smarowali swe ciała czerwoną ochrą, mającą chronić przed 


ukłuciami owadów. Europejscy rybacy, którzy osiedlili się na 
pobrzeżach wyspy, bezlitośnie tępili miejscową ludność. Fran- 
cuscy koloniści wyznaczali nagrody za indiańskie głowy. 
Wreszcie, w początkach XIX wieku, z Nowej Szkocji przybyli 
na Nową Fundlandię wojownicy wrogiego plemienia Micmac i 
rozpoczęli wojnę z Beothukami, którzy uzbrojeni jedynie w łu- 
ki i dzidy nie potrafili przeciwstawić się podwójnemu atakowi: 
ze strony białych i ze strony czerwonoskórych nieprzyjaciół. 
Wyginęli całkowicie, chociaż niektórzy twierdzą, że kilka ro- 
dzin Beothuków zdołało uciec z wyspy i znalazło schronienie 
wśród plemienia Montagnais, na Labradorze. Czy to prawda, 
nie wiem, lecz słyszałem, że zmarła w St.John's w roku 1829 
kobieta była ostatnią przedstawicielką plemienia Beothuk. 

Ta smętna informacja doprowadziła Karola do wniosku, że 
należy nie tylko zrezygnować z samotnych wypraw w głąb pu- 
szczy, ale w ogóle zrezygnować z polowań na ziemi, na której 
po jej pierwotnych mieszkańcach pozostały już tylko groby. 
Zastanawiał się, czy by nie udać się gdzieś dalej na południe 
bądź na północny zachód — może na Labrador, może na pob- 
rzeża zatoki Ungawa? Oczami wyobrażni widział już bezdroża 
pokryte śniegiem. Ale o linii kolejowej czy jakiejś innej możli- 
wości transportu nie było co marzyć. Pozostawałyby sanie 
ciągnione przez niezmordowane husky. Lecz takie sanie nale- 
żałoby wynająć, a w dodatku dobrze zapłacić właścicielowi. 
Jeśli w ogóle znalazłby się chętny do wynajęcia (bo różnie z 

Dokończenie na str. 7 


